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ROK DWUDZIESTY DRUGI Nr. 23 


ORGAN DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE 


ŚWIADCZENIA W NATURZE 
DLA PODRÓŻNYCH. 


Zarząd Główny na posiedzeniu plenar- 
nem w dniu 26 października 1930 r. po- 
wziął w sprawie podróży szereg uchwał, 
które poniżej podajemy do wiadomości 
członków. 

1. W Oddziałach Związku w Warszawie, 
Wilnie, Lwowie, Krakowie i Poznaniu two- 
rzy się punkty zaopatrywania podróżnych 
w obuwie i odzież (marynarka, kamizelka, 
spodnie, nakrycie głowy). Powyższe punk- 


ty zaopatrywania otrzymają zapasy nowe-. 


go obuwia od Centrali. 

2. W bieliznę i skarpetki zaopatrują 
podróżnych wszystkie Stacje Płatnicze dla 
podróżnych. 

3. Podróżny w regulaminowym okresie 
podróży (180 dni) może korzystać tylko 
z jednej pary obuwia, jednej gruntownej 
reparacji obuwia (nowe spody) oraz jedne- 
go nakrycia głowy. 

4. Przy zaopatrywaniu podróżnych 
w bieliznę, skarpetki i drobne  reparacje 
obuwia (łatki, kawałki pod spody i t. p.) 
niema ograniczeń, należy jednak  baczyć, 
by tego rodzaju świadczenia udzielane by- 
ły tylko w wypadkach istotnej potrezby. 

5, Wszelkie świadczenia, udzielane po- 
dróżnym w naturze, winny być odnotowy= 
wane w książeczkach podróżnych w ru- 
brykach „Uwagi ogólne", oraz kwitowane 
przez podróżnych na osobnych pokwitowa- 
niach, które należy dołączyć wraz z legity- 
macjami żółtemi do sprawozdań miesięcz- 
nych i odsyłać do Centrali. 

6. Powyższe świadczenia w naturze po- 
krywa się z centralnego funduszu podróż- 
nego. 

7. Z tegoż funduszu Stacje Płatnicze dla 
podróżnych pokrywają koszty noclegów za 
podróżnych w wysokości 3 zł. za nocleg, 
jeżeli nocują podróżnych we własnych lo- 
kalach, i w wysokości najwyżej 4 zł. za noc- 
leg, jeżeli nocują w hotelach, oberżach lub 
t p. miejscach noclegowych, 

8. Zaleca się Stacjom Płatniczym dla 
podróżnych wyszukanie na stałe odpo- 
wiednich noclegów dla podróżnych bądź 
w miejscach noclegowych, bądź u osób pry- 
watnych. 

9. Koszty paszportów zagranicznych 
emigracyjnych (te właściwie są bezpłatne) 
i ulgowych oraz wiz dla podróżnych, uda- 
jących się zagranicę, pokrywa się z cen- 
tralnego funduszu podróżnego. 


KLĘSKA BEZROBOCIA. 


Kilkakrotnie już zwracaliśmy uwagę 
władz i społeczeństwa na wielkie i długo- 
trwające bezrobocie wśród drukarzy. Klę- 
ska ta przynosi tak straszne wyniki, iż mu- 
simy raz jeszcze o niej pisać, musimy raz 
jeszcze na nią zwracać uwagę. 

Oto kilka cyfr. 

W roku 1928 przeciętny odsetek bezro- 
botnych wśród drukarzy wynosił 12%, 
w r. 1929 odsetek ten wzrósł do 14%, Naj- 
dotkliwiej odczuwają bezrobocie składacze 
ręczni i maszyniści, Wśród składaczy odse- 
tek pozostających bez pracy w III kwartale 
1929 r. wynosił prawie 20%, a w IV kwar- 
tale przeszło 22% ; wśród maszynistów by- 
ło bezrobotnych w III kw. tegoż roku 14%, 
a w IV kw. 16%, 

Rok bieżący przyniósł dalsze pogłębie- 
nie kryzysu; świadczą o tem dane z naj- 
liczniejszych oddziałów maszego związku 
z miesiąca października. W Oddziale Kra- 
kowskim liczono 25% bezrobotnych, w tem 
22% wśród maszynistów i 26% wśród skła- 
daczy ręcznych, W Oddziale Lwowskim 
ogólny odsetek bezrobotnych wynosił 26%, 
wśród maszynistów 24%, wśród składaczy 
ręcznych odsetek podniósł się do 42%; 
w październiku i listopadzie liczba bezro- 
botnych na tym terenie wzrosła, wynosiła 
ogólnie około 40%, W Oddziale Łódzkim 
ogólny stan bezrobotnych drukarzy wyraża 
się w 17%, a wśród składaczy ręcznych 
23%. W Oddziale Pomorskim odsetek bez- 
robotnych wynosił 26%, wśród maszyni- 
stów 22%, wśród składaczy ręcznych 30%. 
W. Oddziale Poznańskim liczba bezrokot- 
nych równała się 24% ogółu członków 
Związku, a wśród składaczy ręcznych 
21,5%, wśród maszynistów 20%. W Od- 
dziale Warszawskim odsetek bezrobotnych 
wzrósł do 23%, w tem wśród maszynistów 
20%, wśród składaczy ręcznych 26%. 
W Oddziale Wileńskim liczono bezrobot- 
nych ma 20%, a składaczy ręcznych 
na 26%. 

Należy zrobić jedną uwagę: chociaż od- 
setek maszynistów jest niższy, niemniej po- 
łożenie bezrobotnych maszynistów nie jest 
lżejsze, gdyż z przyczyn technicznych ma- 
szynista trudniej znajduje pracę, niż skła- 
dacz, przeto bezrobotny maszynista dłużej 
niż składacz ręczny pozostaje bez pracy. 

«Nie mamy ścisłych danych, jak długo 
przeciętnie trwa bezrobocie. Jednak mo- 
żemy przedstawić przybliżone dane, Zna- 


czna większość bezrobotnych związkowców 


wyczerpuje zapomogi regulaminowe; to 
znaczy, iż większość pozostaje bez pracy 
dłużej, niż 3 miesiące, wielu dłużej, niż pół 
roku, a niektórzy rok i dłużej, 

Przytoczyliśmy dane, świadczące, iż 
ciężki, stale pogarszający się kryzys, groz! 
wprost katastrofą. 

Przyczyn kryzysu jest kilka. Jedna 
z nich, — to umaszynowienie drukarń; dru- 
karnie sprowadzają maszyny, by niemi za- 
stąpić pracę ręczną, W Warszawie mamy 
w drukarniach polskich 164 maszyny do 
składania. Każda taka maszyna usuwa 
kilku składaczy ręcznych. Ulepszone ma- 
szyny płaskie oraz przeniesienie druku 
dzienników, czasopism, a także i książek 
o wysokich nakładach z maszyn płaskich na 
maszyny rotacyjne pozbawiło pracy wielu 
maszynistów. Poważną rolę odegrały offse- 
ty, które pozbawiają pracy składaczy. 
a głównie maszynistów. Wszystko to są 
wyniki rozwoju technicznego. 

Bezwzględnie ogólny kryzys gospodarczy, 
jaki Polska przeżywa, ujemnie odbija się 
na przemyśle drukarskim, zmniejszając za- 
mówienia na druki, a przez to zmniejsza- 
jąc liczbę zatrudnionych. 

Są jednak jeszcze i inne przyczyny bez- 
robocia, które w obecnych stosunkach mo- 
żna usunąć; są niemi: druk zagranicą ksią- 
żek i czasopism, przeznaczonych na zbyt 
w Polsce, oraz nadmierna liczba uczniów, 

Wypowiadaliśmy się już co do druku 
książek zagranicą, wskazując, iż jest on 
oparty na spekulacji. Niektórzy wydawcy 
wykorzystują różnicę ceny papieru u nas 
i zagranicą oraz to, iż zagraniczny papier 
niezadrukowany podlega opłacie celnej, 
a zadrukowany cła nie płaci, — i drukują 
swe wydawnictwa za granicą, pozbawiając 
skarb państwa dochodu z ceł, a drukarzy 
pracy. Rząd zainteresował się tą spekula- 
cją; podobno postanowił obłożyć cłem dru- 
ki i książki przychodzące z zagranicy, 


O nadmiarze uczniów również często 
pisaliśmy, Wskazywaliśmy, iż właściciele 
drobnych drukarń w Polsce wyzyskują pra- 
cę młodocianych. Przyjmują uczniów rze- 
komo do praktyki, a w rzeczywistośc: po 
to, by z pracy małoletnich ciągnąć zyski, 
Przyjmując ucznia, taki właściciel obiecuje, 
iż w ciągu paru lat nauczy go pracy, : że 
po paru latach taki praktykant będzie do- 
brze zarabiać, Uczeń w takim „zakładz:e” 
pracy się nie nauczy, gdyż zakład nie po- 
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siada ani czcionek, ani maszyn, ani wresz- 
cie odpowiednich zamówień, któreby umoż- 
liwiły naukę, „Praktyka” kończy się tem, iż 
gdy uczeń po paru latach pracy niemal za- 
darmo zażąda większej zapłaty, zostaje usu- 
nięty z zakładu, a na jego miejsce przyjmu- 
ją nowego. 

Dziwi nas niezmiernie, iż warszawscy 
właściciele drukarń występują w obronie 
tego rodzaju wyzysku, utrzymując, iż jest 
to niezbędne „dla utrzymania warsztatów 
pracy”, Dziwi nas, iż niejednokrotnie sły- 
szeliśmy uzasadnione marzekania właści- 
cieli większych drukarń na nielojalną kon- 
kurencję drukarenek, zatrudniających wy- 
łącznie lub prawie wyłącznie uczniów, Dzi- 
wi mas, iż popierają łamanie losu ofiarom 
tego rodzaju wyzysku. Wszak doskonale 
wiedzą, iż uczni w drukarstwie jest za du- 
żo, wiedzą też, iż uczeń z takiej fabryki 
uczniów — to partacz, którego oni do pra- 
cy przyjąć nie chcą. Mimo to wszystko, 
bronią swych nielojalnych konkarentów. 

Stosunek władz musi być inny. Władze 
nie mogą pozwolić, by ktoś systematyczn'e 
krzywdził innych, a zwłaszcza młodocia- 
nych. Rząd powinen losem młodocianych 
się zaopiekować, 

Ostatnio, po uznaniu drukarstwa za 
przemysł, w Małopolsce i w Poznańskiem 
namnożyło się drukarenek (w b. Kongre- 
sówce istnieją oddawna), opartych wy- 
łącznie na wyzysku pracy małoletnich. Za- 
trudniają one po kilku lub kilkunastu ucz- 
niów, a brak tam wykwalifikowanych. 

Rezultaty takiego wyzysku — to stały 
„i coraz większy nadmiar rąk do pracy 
w przemyśle drukarskim; rezultaty —: to 
42% bezrobotnych ręcznych składaczy we 
Lwowie. Wyrzucanie uczniów na bruk po 
ukończeniu praktyki potwierdza fakt, 'ż 
w Poznaniu na 177 bezrobotnych drukarzy 
120 nie ma 25 lat. 

Tego rodzaju spekulacja kwitnie i w n- 
nych miastach Polski, Uprawiają ją rów- 
nież zakłady „dobroczynne”; księża, za- 
konnicy otwierają drukarnie, by uczyć mło- 
dzież pracy; uczni tych po paru latach od- 
dalają, a ci zwiększają szeregi bezrobot- 
nych. 

Sprawa ta wymaga uzdrowienia, Wła- 
dze powinny wydać rozporządzenie ogra- 
niczające liczbę uczniów w przemyśle gra- 
ficznym, równocześnie powinny roztoczyć 
madzór nad kształceniem uczniów i zabro- 
nić trzymania uczniów takim zakładom, 
które nie mają warunków umożliwiających 
kształcenie, 

Wprowadzenie cła na książki, druko- 
wane zagranicą w języku polskim, ukraiń- 
skim, czy innym, a przeznaczone na sprze- 
daż w Polsce, ograniczenie liczby uczniów 
w przemyśle graficznym, jedynie częściowa 
zaradzi nadmiarowi rąk do pracy w prze- 
myśle graficznym, usunie jedynie to zło, 
które wytwarza spekulacja, Pozostaną w 
mocy inne czynniki, wywołujące bezrobo- 
cie a szczególnie umaszynowienie drukarń. 
Tu stosować należy inne środki zaradcza. 
Ulepszenia techniczne są dorobkiem ludz- 
kości i dlatego przedewszystkiem masy po- 
winny z nich korzystać; masy powinny 
mieć łatwiejszą pracę, a .więc należy dzień 
pracy skrócić: zamiast 8 godzin — 7, Dziś 
już część drukarzy pracuje 7 godzin, mia- 
nowicie pracujący na linotypach na zmian z. 
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Powszechne skrócenie czasu pracy w p.ze 
myśle drukarskim zajęłoby część bezrobot- 
nych, a więc przyczyniłoby się do zmniej- 
szenia klęski. 

Poruszyliśmy tu znów klęskę bezrobocia, 
gdyż ona nam bardzo ciężko dolega, Klę- 


. ska ta wynika z obecnego systemu gospo- 


darki w państwie i jedynie państwo może, 
a nawet powinno, klęskę tę usunąć, bez- 
robocie zmniejszyć, sprowadzić nadmiar rąk 
do pracy do normalnego stanu, Wskazali- 
śmy na przyczyny bezrobocia, wskazaliśmy 
na środki zaradcze, wskazywaliśmy nawet 
i na to, iż rząd już o zastosowaniu niektó- 
rych środków zaradczych pomyślał. Poru- 
szyliśmy to wszystko, by wykazać, iż zara- 
dzeniu klęsce bezrobocia jest niezmiernie 
pilne, by wskazać, iż niezwłoczna interwen- 
cja władz jest niezbędna. Czekamy więc na 
interwencję rządu. 


W SPRAWIE ZAMYKANIA DRUKARŃ. 


W okresie przedwyborczym byliśmy 
świadkami zamknięcia przez władze admi- 
nistracyjne kilku drukarń w Warszawie, 
w Poznańskiem i jednej drukarni we Lwo- 
wie. 
Powodem do zamykania drukarń war- 
szawskich była chęć uniemożliwienia pismu 
opozycyjnemu („ABC") dalszego wydawa- 
mia, We Lwowie zamknięto drukanię 
„Lwowską”, do której przeniósł się „Dzien- 
nik Ludowy“. 

Skutek był taki, iż w Warszawie i w 
Poznańskiem utraciło pracę z powodu za- 
mknięcia kilku drukarń około 450 druka- 
rzy; we Lwowie z tego powodu utraciło 
pracę około 10 osób, pracujących w dru- 
karni „Lwowskiej, 

Zarząd naszego Związku na posiedzeniu 
plenarnem wystąpił przeciwko zamykaniu 
warsztatów pracy, nie wchodząc w moty- 
wy, kierujące władzą administracyjną. 

Podobne stanowisko zajęła Centralna 
Komisja Zw. Zaw., a ostatnio Związek Wy- 
dawców pism i Dziennikarzy polskich 
wspólnie ze Zw, właścicieli zakładów gra- 
ficznych i Związkiem pracowników drukar- 
skich wniósł memorjał do Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych oraz do Komisarza 
na miasto Warszawę z prośbą o inter- 
wencję. 

Gorliwość w zamykaniu drukarń władze 
administracyjne usiłują wytłumaczyć społe- 
czeństwu troską o zdrowie i bezpieczeń- 
stwo pracujących w tych drukarniach ro- 
botników. 

W Polsce wzorowo urządzonych dru- 
karń, pomieszczonych w specjalnie na ten 
cel budowanych domach, mamy bardzo ma- 
ło, Drukarnie nasze w większości mieszczą 
się w przesiąkniętych wilgocią i stęchlizną 
suterenach, w sklepach lub magazynach, 
wozowniach i domach mieszkalnych; nigdy 
dotychczas nie było wypadku, by ze wzglę- 
du na zdrowie robotników lub z obawy 
przed rozsypaniem się starych ruder — In- 
spektorat Pracy, magistrackie urzędy bu- 
dowlane lub policja, zamykały takie przy- 
bytki czarnej sztuki. 

Zupełnie przeciwnie. Inspektoraty Pra- 
cy i magistrackie urzędy budowlane ilekroć 
przez swoich delegatów zwiedzały drukar- 
nie co nie za często się odbywa, to dele- 
gaci ci, oprowadzani przez właścicieli lub 
kierowników drukarń, ograniczali się prze- 


GRAFICZNE 


Nr. 23 


mmm mimi 
ważnie do „znalezienia wszystkiego w po- 
rządku”, a czasami nakazywali wprawdzie 
drobne ulepszenia w rodzaju zapuszczania 
oliwą podłogi, usunięcia „firanek”' pajęczy- 
nowych, pobielenia, zakazywania palenia 
tytoniu w pracowniach i t. p. 

Ale czy w obrębie drukarń znajdują się 
oddzielne pomieszczenia na garderobę, 
umywalnie, ustępy, czy lokale pracy są na- 
leżycie oświetlone, przewietrzane i opala- 
ne — na to delegaci mało zwracają uwagi. 

Nie chcę wspominać, iż w lokalach pra- 
cy spożywa się posiłki i pali się tytoń, bo 
brak osobnych na ten cel przenaczonych 
ubikacyj zmusza do tego pracujących. Te- 
$o wszystkiego władze w normalnych cza- 
sach nie widzą. Anormalności te mają już 
za sobą szereg lat, tak, iż nabrały prawa 
obywatelstwa. Dopiero gdy się podejmuje 
walkę z prasą opozycyjną, przypominają so- 
bie władze, iż w każdej drukarni można 
„coś” znaleźć, by był powód do zamknię- 
cia drukarni źle widzianej u władzy, a sa- 
mo zamykanie maskuje się względem na do- 
bro robotnika i w obawie o jego życie, 

Mimowoli nasuwają mi się jeszcze pew- 
ne uwagi, które muszę tu poruszyć, 

Przed zniesieniem koncesyj drukarskich 
liczba drukarń w Polsce istniejących była 
w stosunku do ludności nie wielką. To przy- 
znać musimy i przyznajemy, Z chwilą jed- 


„nak: ogłoszenia drukarstwa za przemysł 


i zniesienia koncesyj liczba drukarń w Pol- 
sce szczególnie w większych miastach, 
wzrosła niepomiernie. Nowopowstałe dru- 
karnie mieszczą się w różnych ruderach, 
suterenach, pozostają często w rękach nie- 


fachowców. W drukarniach takich zatrud- 


nia się przeważnie młodocianych  (uczni 
w wielkiej liczbie), nie przestrzega się usta- 
woweśo czasu pracy, ani odpoczynku świą- 
tecznego i niedzielnego, warunki higjenicz- 
ne są pod psem, czem godzi się jawnie 
w interesy drukarń cennikowych i zajętych 
tam towarzyszy zorganizowanych. 

I jeżeli poruszamy sprawę zamykania 
drukarń, to wprost wołamy pod adresem 
władz sanitarno-budowlanych: Zamykajcie 
przedewszystkiem małe drukarenki, urzą- 
dzane w sklepikach, suterenach, wozow- 
niach, w mieszkaniach prywatnych, ukróć- 
cie wyzysk młodocianych na szeroką skalę 
w tych drukarenkach uprawiany; zmuszaj- 
cie zakłady do wprowadzania urządzeń hi- 
gjenicznych, do przestrzegania przepisów 
o ochronie pracy, 3 czasie pracy, o urlo- 
pach i ©. p. Ale drukarń większych nie za- 
mykajcie; zamknięte otwórzcie, gdyż wielu 
bezrobotnych na to czeka, 


Adam Bober. 


O ZAKAZ PRZYJMOWANIA UCZNI. 


Dawniej walczyliśmy w trzech byłych 
zaborach » ograniczenie przyjmowania ucz- 
ni do zawodu drukarskiego. 

W byłym zaborze austrjackim mieliśmy 
potężną organizację drukarską, do której 
należało 92 proc. ogółu pracujących druka- 
rzy w Austrji. 

Po raz ostatni organizacja ta na przeło- 
mie roku 1913 — 14 przeprowadziła zwy- 
cięski strajk, którego wynikim była nowa 
skala uczni, zmniejszająca ówczesną skalę 
na korzyść pracowników, 

W  poznańskiem organizacja drukarzy 
polskich, niezależnie od dwu organizacyj 
niemieckich miała również swoją skalę ucz- 
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ni, zdaje mi się identyczną z owemi organi- 
zacjami, Na tym punkcie, ograniczenie ska- 
li uczni, koledzy poznańscy byli zgodni ze 
swoimi kolegami niemieckimi, 

W b. Królestwie, na Litwie i „ziemiach 
również Koledzy nasi dbali 
o nieprzyjmowanie uczni do zawodu. 

Po wojnie światowej, wskutek zubożenia 
państwa polskiego a co zatem nastąpić mu- 
siało, zmniejszenia się pracy w drukar- 
stwie, poczęliśmy się coraz natarczywiej 
domagać od naszych przedsiębiorców — 
wstrzymywania się od przyjmowania uczni, 

Grozę położenia powiększyło masowe 
sprowadzanie maszyn do składania różnych 
systemów, które puszczane w ruch pozba- 
wiały masowo pracy składaczy ręcznych. 

Dziś niema prawie w Polsce dziennika, 
składanego ręcznie, a szereg dzieł w ostat- 
nich latach składa się przeważnie na ma- 
szynach, co znowu pozbawia pracy składa- 
czy ręcznych. 

Z tych więc powodów. staramy się roz- 
maitemi sposobami utrudnić przyjmowanie 
uczni, słusznie twierdząc, iż napływ ich do 
zawodu jest w czasach dzisiejszych zupeł- 
nie zbędny, tembardziej, iż zadużo jest już 
dziś wolnych rąk do pracy. 

Pamiętam fakt, który miał miejsce 
przed 10 laty we Lwowie. Gdyśmy się na 
Komisji cennikowej domagali zaostrzenia 
skali uczniów, ówczesny przewodniczący 
Gremjum, nieżyjący już prezes tegoż, p. Ja- 
kubowski, bronił ówczesnej skali, twier- 
dząc, iż nie może dopuścić do tego, do cze- 
go zmierzamy, bo „narybek jest w zawo- 
dzie potrzebny... 

Następne konferencje, mimo formalnego 
oporu ze strony właścicieli co do „naryb- 
ku”, łatwiej kończyły się zgodą na nasz 
punkt widzenia, 

Dziś np. we Lwowie wolno trzymać tyl: 
ko jednego ucznia w każdej drukarni, po 
którego wypisie dopiero można przyjąć no- 
wego. 

Z drukarniami cennikowemi jesteśmy 
w porządku. Sytuację pogarszają nam zna- 
cznie drukarnie niecennikowe tak w sa- 
mym Lwowie, jako też i na prowincji. 

Sprawa $matwa się o tyle, że Związek 
Właścicieli jest za słaby w stosunku do dru- 
karń niecennikowych, których właściciele 
trzymają uczni w swoich drukarniach bez 
liku, konkurują skutecznie ze swoimi kole- 
gami właścicielami drukarń cennikowych. 

Organizacja nasza kilkakrotnie apelo- 


„wała w Związku Właścicieli o wspólne wy- 


stąpienia w sprawie zorganizowania dru- 
karń niecennikowych w całej Małopolsce 
Wschodniej. Niestety, apele nasze pozostają 
do dnia dzisiejszego niewysłuchane, mimo, 
iż kryzys w drukarstwie się wzmaga. 

W stosunku do całej Polski sprawa ucz- 
ni przedstawia się również nie bardzo we- 
soło. Brak nam dotychczas jeszcze: cennika 
ogólno-krajowego, któryby normował spra- 
wę uczniów w odpowiedniej skali dla ce- 
łego państwa. 

Niemożność wprowadzenia cennika 
ogólno-krajowego wypływa z dwu przy- 
czyn: braku jednolitego Związku Właści- 
cieli oraz z braku jednolitej organizacji pra- 


. €owników, obejmującej wszystkich pracow- 


ników drukarskich. 

- Gdyby istniał Związek Właścicieli, do 

którego należeliby wszyscy właściciele dru- 
rń w całej Polsce, możnaby doprowadzić 

Przy dobrej woli samychże właścicieli do 


usunięcia brudnej konkurencji, do ogłosze- 
nia cennika robót, niżej którego nie wol- 
noby było właścicielom roboty wykonywać. 

By z tak zorganizowanym Związkiem 
Właścicieli pertraktować, musiałaby po- 
wstać w miejsce kilku organizacyj pracow- 
ników drukarskich — jedna wielka i silna 
organizacja z którą organizacja Właścicieli 
chętnieby pertraktowała, bo widziałaby, że 
w niej skupiają się wszyscy pracownicy 
drukarscy. 

Dążąc do wprowadzenia w życie zakazu 
przyjmowanią uczni, musimy dążyć do 
stworzenia jednej organizacji pracowników 
drukarskich, ponieważ tylko taka organiza- 
cja mogłaby tego dokonać. 

Nasz punkt widzenia zyskuje zwolenni- 
ków wśród właścicieli. Odzywają się poje- 
dyńcze głosy, dowodzące, iż niektórzy 
przedsiębiorcy drukarscy podzielają nasze 
zdanie w sprawie uczni, 

Ostatnio zaszedł taki wypadek, iż pe- 
wien dyrektor drukarni ż okazji wypisu 
ucznia odezwał się do towarzyszy: „Pano- 
wie, stworzyliśmy znowu jednego dziada. 
Proszę was — mówił dalej — nie wymagaj- 
cie odemnie, bym przyjmował nowego ucz- 
mia. Jest dość was bez kondycji, dziadujecie 
sami, czy mamy jeszcze stwarzać nowych 
dziadów? Pomagajcie sobie wzajemnie, tyl- 
ko unikajcie myśli, byśmy mieli brać ucznia 
do praktyki, To wasza zguba! Z głodu po- 
mrzecie”! 

W tak trzeźwy sposób i nadzwyczaj ży- 
czliwy, odezwał się dyrektor drukarni, co 
świadczy, iż powoli myśl o zakazie naucza- 
nia drukarstwa, mabierać poczyna prawa 
obywatelstwa, 

Oby myśl tę zrozumieli wszyscy człon- 
kowie Związku Właścicieli! 

Lwów. Adam Bober, 


= 


GRAFIKA. 


W końcu października wyszedł [ zeszyt 
„Grafiki”, organu poświęconego polskiej sztu- 
ce graficznej, Redakcja w następujących sło- 
wach uzasadnia pojawienie się wydawnictwa, 
a równocześnie przedstawia swe zamiary i dą- 
żenia. 

„Pismo nasze wywodzi się z potrzeb kultu- 
ralno - artystycznych danej chwili Zajęliśmy 
jeden skromny odcinek: grafikę, Dzielą ją po- 
wszechnie na „czystą i „użytkową”, Wartość 
artystyczna jednej i drugiej tą samą mierzy się 
miarą, różnica polega na silniejszem zahacze- 
niu grafiki użytkowej z praktycznem życiem, 
a grafiki czystej z wartościami duchowemi. 
Przez ich złączenie otrzymamy pełnię rozwoju 
artystycznego. 

„Nowoczesność wyrasta z przeszłości, Mało 
jest nam znana dawniejsza grafika polska, pra- 
śniemy z nią zaznajomić naszych czytelników 
i wykazać odrębność narodową w nastawieniu 
artystycznem i w ciągłości tradycji. 

Pracować będziemy nad artystycznym roz- 
wojem grafiki wspólnie: artyści — graficy, 
praktycy  drukarze, uwzględniać będziemy 
w najszerszym zakresie rozwój techniki dru- 
karskiej, najnowsze wynalazki i zagadnienia 
z niemi związane. Kronika i przegląd facho- 
wych pism zaznajomi nas z bieżącym stanem 
grafiki, 

Wiele prac i wysiłków artystycznych ginie 
w zapomnieniu, Wprowadzając rejestrację gra- 
fiki czystej i użytkowej, zbierać będziemy ma- 
terjały dla historji grafiki w Polsce". 

W tych prostych słowach redakcja „Gra- 
fiki" zapowiada, iż „pracować będziemy nad 
rozwojem polskiej grafiki, łącząc praktykę 
z teorją, sztukę z użytecznością”, 

Treść zeszytu I odpowiada założeniem re- 
dakcji Pierwszy artykuł jest to praca o za- 
kroju historycznym p. t. „Polskie drzeworyty 
ludowe', Autor Władysław Skoczylas — zaj- 
muje się drzeworytami ludowemi, t, i drzewo- 


rytami rzeźbionemi przez człowieka z ludu. 
Opisuje narzędzia, któremi posługiwano się, 
technikę, kompozycję. W artykule podano 
6 reprodukcji tego rodzaju drzeworytów, 

„Witt Stwosz — sztycharz” — p, Stanisławy 
Sawickiej. Witt Stwosz, twórca ołtarza w ko- 
ciele Marjackim w Krakowie wykonał wiele 
miedziorytów, z których odbitki służyły mu 
jako szkice do projektowanych rzeźb, Z odbi- 
tek tych zachowało się dziesięć. P. Sawicka 
opisuje te odbitki; przyczem podaje repro- 
dukcje czterech, 

Plakatom poświęcono dwa artykuły; jeden 
z nich omawia rezultaty konkursu na plakat 
obchodu Stuletniej Rocznicy Powstania Listo- 
padowego, a drugi plakat wogóle, W artykule 
pierwszym podano reprodukcje czterech na- 
grodzonych projektów; w drugim 6 plakatów 
przeważnie francuskich, 

Dalszy ciąg zeszytu zajmują już artykuły 
wyłącznie techniczne: Druk  ilustracyj jedno 
i wielobarwnych w gazetach, w którym p, R. 
Mathja opisuje sporządzanie jedno i wielobarwa 
nych klisz siatkowych, `T 

Artysta grafik Adam Półtawski zaprojekto- 
wał szereg układów w stylu nowoczesnym 
z rozmaitych tekstów. Dalej zamieszczono 
wskazówki „Z. praktyki i dla praktyki", jak 
dobieranie farb drukarskich, nowy aparat do 
czyszczenia maszyn, nowy sposób przyrządza- 
nia obciągu na cylindrach maszyn drukarskich, 
przygotowywanie warstw światłoczułych przy 
wyrobie klisz drukarskich, albumina — albu- 
mineweiss i jej zastosowanie w praktyce. 

Potem następuje Kronika, poświęcona życiu 
punen zrzeszeń graficznych, jako to Związ- 
kowi Polskich Artystów Grafików, Zrzeszeniu 
Kierowników Drukarń, Związkowi Organizacyj 
Przem, Graf, w Polsce, Zw, Zaw. Druk. i Pokr, 
Zaw. w Polsce i Tow, Art. Graf. w Krakowie, 

W rubryce „Wydawnictwa* mamy przegląd 
pism i książek poświęconych grafice lub wy- 
różniających się pięknym wykonaniem, 

Do zeszytu dołączono kilka wkładek, a mia- 
nowicie Scena walk ulicznych w Paryżu druk 
dwubarwny, wykonany na rotacyjnej maszy- 
nie „Kuri, Porannego"; reprodukcja obrazu W. 
Wodzinowskiego, wykonana wielobarwną ro- 
tograwiurą w „Prasie Polskiej“; Bukiet Ma- 
ków — druk wielobarwny; rotograwuira — wi- 
dok górski. Z wkładek wyróżniają się roiogra- 
wiura „Prasy Polskiej" — żywością barw 
i ostrością rysunku; Bukiet Maków wska- 
zuje, iż farbami wykonanemi w kraju możemy 
drukować artystyczne wielobarwne reproduk- 
cje; w Widoku Górskim uderza wprost nadzwy- 
czajna ostrość i delikatność zdjęcia, które cał- 
kowicie zachowane zostały w druku —— jest to 
najlepiej wykonana wkładka, 

eszyt zamykają ogłoszenia starannie uiożo- 
ne; wśród nich dodatnio wyróżniają się ogło- 
szenia „Intertyp” (tu wiersz „lntertype' za ma- 
ło ma światła od góry), Idźkowski, Schriftguss, 

Okładka pomysłu p. Gronowskiego przed- 
stawia się oryginalnie i estetycznie, 

Całość jak zaświadcza przytoczona treść 
jest wysoce interesującą: łączy grafikę „arty- 
styczną“ z „użytkową”, przeszłość z teraźniej- 
szością, Druk wielce staranny łączy estetykę 
z techniką. 

Należy powinszować wydawcom, iż rozpo- 
częli (a właściwie wznowili) pismo poświęcone 
sztuce graficznej, Należy się im również po- 
parcie, gdyż przedsięwzięli pod każdym wzślę- 
dem dobrą rzecz. Z tych powodów zeszyi po- 
winien znaleść się w rękach każdego intere- 
sującego się grafiką, a przedewszystkiem w rę- 
kach drukarza, Poza zadowoleniem estetycz- 
nem zyska szereg technicznych wiadomości ` 
i cennych wskazówek, 


ATAPI 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI 
duo de ddd kj 
Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO, 
Przedłużenie umowy. 


Zgodnie z ustępem 5 umowy cennikowej, za- 
wartej dnia 27 listopada 1929 r., ważność tejże 
umowy została przedłużona automatycznie na 
dalsze półrocze; t. j. do dnia 31 maja 1931 r, 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie „Ogniska“ 


W niedzielę, dnia 12 października br, od- 
było się we Lwowie w sali „Gwiazdy* Nad- 
zwyczajne Walne Zgromadzenie członków Sto- 
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warzyszenia „,Ognisko”, z porządkiem dzien- 
nym: 

1, Bezrobocie; 

2. Pomoc dla bezrobotnych członków; 

3. Uzupełniający wybór dwóch członków 
Komisji Rewizyjnej, 

Zgromadzeniu, niezwykle licznemu, przewo- 
dniczyli koledzy: prezes A, Kusyk i wiceprezes 
W, Wiśniewski, Sekretarzowali kol, St. Kwa- 
śniewski, Początek Zgromadzenia o godz, 11 
przed południem, 

Po zagajeniu, oba pierwsze punkty porządku 
dziennego referował Est A, Kusyk. W wyczer- 
pującym referacie podniósł on katastrofalne 
wprost położenia klasy robotniczej w czasach 
dzisiejszych, a specjalnie wśród drukarzy. Na 
położenie to składa się bardzo wiele czynni- 
ków, w pierwszym rzędzie kryzys ekonomicz- 
ny, który przeżywa państwo w obecnej dobie 
i tak zwana „racjonalizacja” pracy. Specjalnie 
nad drukarzami wisi jak zmora wzrastająca co- 
raz bardziej mechanizacja pracy, która z tygo- 
"dniem każdym wyrzuca na bruk poważną ilość 
robotników ręcznych, 

Okrąg lwowski naszego Związku liczy już 
dziś 40% bezrobotnych, Cyfra ta zwiększa się 
z każdą sobotą. Stoimy przed katastrofą, jaką 
przeżywa przemysł drukarski, Niema wido- 
ków, ażeby położenie nasze zmieniło się na 
lepsze, a przynajmniej nie prędko to mastąpi. 

Położenie bezrobotnych jest wprost rozpacz- 
liwe, szczególnie tych, którzy znajdują się 
dłuższy czas bez pracy. A takich, którzy dłu- 
żej jak od roku pozostają bez kondycji — ma- 
my bardzo wielu, 

Wprawdzie państwo przychodzi  bezrobot- 
nym z pomocą materjalną, a jednak pomoc ta 
jest bardzo minimalna, a co najważniejsze, nie- 
długa, bo po pewnym okresie, robotnik, skon- 
sumowawszy zapomogę rządową, zostaje bez 
najmniejszego zaopatrzenia Klasa robotnicza, 
a z nią i my, drukarze, żądamy od państwa 
minimum egzystencji dla bezrobotnych i to na 


tak długi czasokres, aż nie otrzymają oni 
pracy. 
My, drukarze, stworzyliśmy nadzwyczajny 


fundusz dla bezrobotnych, na który składają 
się koledzy pracujący. Fundusz ten niewielki, 
bo i kadry pracujących zmniejszają się, Z fun- 
duszu tego korzystają cię koledzy bezrobotni, 
którzy wybrali już zapomogę statutową, 

Na ostatniem Nadzwyczajnem Walnem Zgro- 
madzeniu, odbytem dnia 21 września b, r. 
w sprawie bezrobocia, wybrano komisję, która 
wspólnie z Wydziałem „Ogniska' miała skon- 
kretyzować postawione wówczas | wnioski 
w sprawie pomocy bezrobotnym, względnie 
obowiązujący do dziś regulamin zapomóg nad- 
zwyczajnych  Odbyto więc szereg posiedzeń, 
na których na podstawie cyfr i pewnych da- 
nych, opracowano odpowiednie wnioski. 

Wydział przychodzi do Walnego Zśromadze- 
nia z wnioskiem o przyjęcie przez Wydział 
opracowanego reśulaminu, a również z nową 
normą nadzwyczajneśó opodatkowania na 
rzecz bezkondycyjnych kolegów. 

W dyskusji nad powyższym referatem prze- 
mawiało wielu kolegów, podnosząc vadzwy- 
czaj ciężkie położenie bezikondycyjnych i po- 
trzebę przyjścia im z pomocą, 

Podniesiono w dyskusji również żądanie wy- 
 datniejszej pomocy od państwa na przeciąg 
całego okresu bezrobocia; i 
` żądanie ustawowego skrócenia dnia pracy 
do 7 godzin dziennie; 
`~ ochrony zawodu drukarskiego 
wem sił nieukwalifikowanych; 

decentralizacji robót rządowych; 

zniesienie drukarń klasztornych, 
nych i policyjnych; 

dokładnej kontroli rządowej nad drukarnia- 
mi niecennikowemi, w których obowiązujące 
przepisy nie są przestrzegane, bo np. w wielu 
z nich pracuje się bez przerwy 10 — 12 a na- 
wet i więcej godzin dziennie; 

wprowadzenie w życie ustawy o umowach 
zbiorowych. 

bezwarunkowego nieprzyjmowania 
do zawodu drukarskiego; 


MMM 


przed zale- 


więzien- 


uczniów 


WIADOMOŚCI 


zamknięcia granic dla wwozu książek pol- 
skich i ukraińskich, drukowanych zagranicą — 
i wiele innych postulatów życiowych. 

Po wyczerpaniu dyskusji, która miała cha- 
rakter bardzo rzeczowy i poważny, uchwalono 
wnioski referenta z  pewnemi  niewielkiemi 
zmianami, oraz postulaty, postawione przez 
pojedyńczych kolegów. 

Zkolei przystąpiono do wyboru uzupełniają- 
cego dwóch członków komisji rewizyjnej, 
a mianowicie w miejsce kol. Stan, Terleckiego, 
który zmienił zawód, i w miejsce kol, Jana 
Riedla, który objął nadaną mu przez Wydział 
funkcję instruktora i kasjera w. Sekcji Perso- 
nelu pomocniczego, Po dyskusji, wybrano przez 
aklamację członkami komisji kol, Franciszka 
Prokopowicza i kol. Jana Ryszarda Burgera. 


Opodatkowanie na bezrobotnych, 

Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Wal- 
nego Zgromadzenia członków Stowarzyszenia 
Drukarzy „Ognisko“ we Lwowie z dnia 12 pa- 
dziernika 1930 r. ustanowione zostało opodat- 
kowanie na rzecz nadzwyczajnych zapomóg 
dla bezkondycyjnych, począwszy od tygodnia 
42-$o, t. j, od 12 października w wysokości od 
5 do 12%. 


Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO. 


Kolegę Pałkowskiego Stanisława, znajdują- 
cego się w podróży (Nr. książeczki .pokwito- 
wań 81) wzywa siostra jego p. Puckowska, aby 
natychmiast w bardzo ważnej sprawie przybył 
do Starogardu. 


Z ODDZIAŁU RADOMSKIEGO, 


W Radomiu od dłuższego już czasu silnie 
odczuwamy brak pracy; poza  bezrobotnymi 
znaczny odsetek pracuje już niepełny tydzień. 
Odbija się to fatalnie na stanie organizacyj- 
nym, wywołuje zaleganie z wkładkami, wytwa- 
rza obojętność względem organizacji, 

Pokaźna liczba bezrobotnych drukarzy na 
naszym bruku nie powstrzymała drukarnię 
Sejmikową, która w okresie przedwyborczym 
miała dużo zamówień, od poszukiwania pra- 
cowników za pomocą ogłoszeń. Przybyło tu 
czterech składaczy: jeden z Kielc, dwóch 
z Miechowa i jeden z Poznania, Podobno 
wśród nich znajdują się związkowcy; widocznie 
tacy co to Związku się boją czy wstydzą, gdyż 
pomimo zaproszeń do organizacji się nie zgło- 
sili, Nazwisk ich nie podajemy, gdyż jeszcze 
mamy nadzieję, że trafią do Związku. 

Zwracamy się do kolegów, by ze względu 
na brak pracy i dużą liczbę bezrobotnych na 
miejscu nie brali pod uwagę ogłoszeń w dzien- 
nikach o wolnych kondycjach w Radomiu i tu 
nie przyjeżdżali, 

ROŻNE 

Na rok twierdzy za „przeciwpaństwową dzia- 
łalność” został ostatnio zasądzony «cikładacz, 
kol. Nowakowski, przewodniczący Okręgu 
łódzkiego i odpowiedzialny redaktor czaso- 
pisma „Łodzianin. 

Jan  Kwapiński, Przewodniczący Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych zasądzony 
na rok twierdzy. W ostatnich. dniach paździer- 
nika br. odbyła się w Sosnowcu rozprawa są- 
dowa przeciw tow, Janowi Kwapińskiemu, 
przewodniczącemu Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych w Polsce i b, posłowi. Do 
tej Komisji należy naturalnie i nasz Związek 
drukarzy, introligatorów i pokrewnych zawo- 
dów, Tow, Kwapińskiemu zarzucono, że na 
zgromadzeniu robotniczem w Olkuszu wygłosił 
on mowę „przeciwpaństwową'. Jako świadko- 
wie zeznawali funkcjonarjusze policyjni i be- 
besowcy, Tow, Kwapińskiego zasądzono na rok 
twierdzy, — Kwapiński, to jeden z bojowni- 
ków o Polskę niepodległą, ludową, którego sąd 
carski skazał ongiś na karę śmierci, zamienio- 
ną później na 15 lat Sybiru, Pracował on ra- 
zem długie, lata z Piłsudskim, z którym ury- 
wali łby carskim stupajkom, Za czasów wolnej 
Polski pracował Kwapiński z całym zapałem 
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dla sprawy robotniczej, pamiętając, że wy- 
szedł on z tej wielkiej i szerokiej rodziny — 
proletarjuszy! — Pisma robotnicze poświęcają 
mu obecnie bardzo wiele miejsca, Tow. Kwa- 
pińskiemu poświęciły bardzo serdeczne słowa 
również pisma zawodowe drukarskie zagrani- 
czne, jak berliński centralny organ drukarzy 
„Korrespondent für Buchdrucker”, organ dru- 
karzy czeskich „Veleslanvin* i szwajcarskich 
„Gutenberg”, francuski organ drukarzy ,L'Im- 
primerie Française",  finlandzki „Kirjatyo”, 
drugi szwajcarski „Helvetische Typographia", 
jugosłowjański „Graficki Radnik“ i inne. Na- 
turalnie, pisma zagraniczne innych zawodów 
szeroko i z komentarzami piszą o tej sprawie. 
O głosach pism politycznych nawet nie wspo- 
minamy, — Przeciw powyższemu wyrokowi 
wniesiono apelację, a w międzyczasie tow, 
Kwapińskiego wypuszczono za kaucją. 


UZUPEŁNIENIE, 


W związku z atr. „Żelazny kolega" umiesz- 
czonym w Nr. 22 „Wiad, Graf”, otrzymuiemy 
notatkę z „Związku Zaw. Robotników Drukar- 
skich w Polsce”, iż Związek ten posiada ogó- 
łem 75 składaczy maszynowych, z tego bez- 
roboczych jest 12, 

(Autor wzmiankowanego artykułu, umiesz- 
czając liczbę 11 składaczy maszynowych „na- 
leżących do Związku żydowskiego”, brał pod 
uwagę  składaczy maszynowych, pracujących 
przy robotach w języku polskim, W statystyce 
tej jest luka co do ilości maszyn i ilości skła- 
daczy maszynowych, zatrudnionych przy 1obo- 
tach w języku żydowskim, Redakcja). 


Ś. P. OSWALD ZIMMER | 


W dniu 31 października 1930 r, śmierć nieu- 
błagana wyrwała nieoczekiwanie z naszych 
szeregów po krótkich cierpieniach długolet- 
niego członka Zarządu Oddziału Bielskiego, 
członka Sekcji Składaczy Maszynowych i człon- 
ka Komisji Kult.-Oświatowej ś. p, OSWALDA 
ZIMMERA, składacza maszynowego, w kwiecie 
wieku 33 lat, 

Ś, p. Oswald Zimmer znaną był jednostką 
wśród drukarzy śląskich. Przez Śwą kilkulet- 
nią cichą pracę na polu organizacyjnem za- 
skarbił Sobie szacunek i uznanie wśród całej 
braci drukarskiej na Śląsku, 

To też. brać drukarska żywić będzie 
w swych sercach po wszystkie czasy serdecz- 
ną pamięć przedwcześnie zgasłego ś. p. Os- 
walda Zimmera, 

Cześć Jego pamięci! 
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Odbito w drukarni „Robotnika”* Warecka 7. 
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